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-.-i i *  nam rękę swą. i pomoc, jako mówi Syn Boży:
JliW O ł l g e i j  a  „Nikt do mnie nie przychodzi aż kogo Ojciec moj

Łuk 18) ' pociągnie — bezemnie nic czynić nie możecie. Bo

33MK AiSSi IFaryzeusz, stojąc, tak się w duszy modli • Boże, ^  7 nyie próżn0 chcieli. Łaskę swą więc I
dziękuję Ci, ze nie jestem jako mm ludzie, dra- ’ ła Jan{ pan Bóg przez kazanie i słuchanie
pieżcy, niesprawiedliwi, cudzołożnicy, lub też ja v Słowa Bożego przez natchnienia i przygody, przez m
ten oto celnik. Proszę dwakroć w tygodniu; skła- Słowa których
dam dziesięciny ze wszystkiego, co nabywani. Ce człowiecze słucha Boga, kołacącego, jako mó I
nik zaś, zdaleka stanąwszy, nawet oczu nie chcia 1 ^ stoję u drzwi i kołacę; kto usłyszy głos I
podnieść w niebo, ale bił się w piersi, mówiąc: otworzy, wnijdę do n i^o" I
Boże, bądź miłosciw mnie grzesznemu! -  Powia- mój i a ^  czł(>wiek świat-
dam wam, że ten odszedł do domu uspra wiedli- Z przy.jięcia ornej łaski
wiony, a nie tamten; albowiem każdy, kto się wy- £ść z ,groJzi tym
wyższa, będzie pomzon, a kto się uniża, będzie którzy w gniewie jego pozostają, i oo obiecuje tym
wy w y z s z o n . _______  którzy są ludem jego i synami jego. I wierzy temu

wszystkiemu, i środkom tym, 'które Pan Bóg dał 
T ^ io r t i^  n ip f l7 1 p ln p  wiernym na dostąpienie zbawienia i oddalenie
L  łtm J Jl IIIU U A IU  m c  gr.iewu jego. Patrząc na Chrystusa pośrednika, tu

Gdym wołał do Pana, wysłuchał głosu mego poczyna zakładać fundament swego zbawienia, to ■
Udzielił darów mi Ducha Świętego jest na wierze w Chrystusie, bez której niepodo- ■
Uzdrowił duszę mi zgrzeohowych ran bna Panu Bogu się podobać. Św. Piotr mówi wy-
Różna jest służba, ale tenże Pan raźnie: „Niema innego pod niebem imienia, w

* * * ki órem byśmy zbawieni być mogli11.
Sitrzeż mnie. o Panie, jak źrenicy oka Wiara jednak nie sama usprawiedliwia, ale ■
Niechaj się skruszy iduszy mej opoka rodzić i przyczyniać sobie musi towarzystwo in-
Niech, by Ci śluby spełniać, serce płonie nyeh cnót świętych. Bo jak powiedziano: ,;Bez
Niech pieśń chwalebna brzmij Ci na Syjonie wiary niepodobna Panu Bogu się podobać", tak

* * tez powiedziano: „Bez hojaźni Bożej niikt nie mo-
Do Ciebie, Panie, podnoszę serce moje że być usprawiedliwiony". A jako wdara począt-
Niech się w nieim spełnia przykazanie Twoje kiem jest zbawienia, tak też bo jaźń początkiem
Niech miłosierdziem Twojem oczyszczony, jesj mądrości. O hojaźni mówi Mędrzec Pański,
Ufając w Tobie, nie będę zawstydzony. B Cb. iż j , est źródłem żywota". To się też o wierze mówi ■

_______  iż „przez nią sprawiedliwy żyje".
XT . Grzesznik, który prawdziwą wiarę ma, ma się
IN a  U  K i l  pierwej przelęknąć gniewu Bożego i straszliwej

..............  . . .__. srogości jego, aby sobie obrzydł grzecb, gdyż wia-
Usprawiiedliwienie grzesznego i przeniesienie ra w(gkazuje, że Bóg sprawiedliwości swojej nie od

go z gniewu do łaski Bożej nie zasadza się na sa- stenuie i używa jei wobec tych którzy się sprzęci? H
mem uderzenu w piersi, ani na spuszczeniu oczu. wi&ia woli iego
ani na krótkiej modlitwie ani też na samej wie- g  powstaje nadzieja, która też wiara rodzi

‘  filg  S:ę S S  L  mówi, iż ,4o prży-
p  p y- & S  I
^  Bóg jednak usprawiedliwienia tego udziela zastąpić i wszystkim je odpuścić obiecuje, 

nie mocą, ale za wolną, wolą, Imdszką,. Pierwej ser- Z takiej nadzieji rośnie niąjalka miłość, acz je-
ca łaska swoją uiprzeda, aby się dusza nasza oży- szcza niedoskonała, ku Boĝ u, iz jest tak dobry, tak
wiła a od grzechu poidnosiła. Sami bowiem przez łas:kawy wobec grzetszników i nieprzyjaciół swo- 
się z grzech v r owstać nie możemy, aż on poda | ich Jakże bowiiem grzesznik, spodziewając się od

t
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Boga odpuszczenia grzechów swoich i usprawie­
dliwienia i wszystikich dóbr niebieskich, nie miał 
by mieć dobrego ochotnego serca ku niemu? Mó­
wi Mędrzec Pański: „Którzy się boicie Pana Bo*ga, 
miejcie w nim nadzieję", a dalej: ,;Którzy się bo­
icie Pana, miłujcie go a objawię się serca wasze

Tak tedy grzesznik pocznie się brzydzić grze­
chami temi, któremi Pana Boga obrażał, i do praw 
dziwiej pokuty przystąpi, w której żałować będzie 
iż Pana Boga tak złośliwie gniewał ciężkie po­
pełniaj ąc grzechy. Tych to grzechów pr a widzi wie 
się wyrzekać, krzywdę wszelaką, naprawić i odtąd 
w pobożności żyć aż do śmierci postanowi.

Na koniec, wedle nauki Kościoła Bożego i sło­
wa Chrystusowego, postanowi używać Sakramen­
tów św., bez których Pan Bóg usprawiedliwienia 
nie daje. Jako rzekł Pan Jezus: „Jeśli się ktoś nie 
odrodzi z wody i z Ducha św., nie może wnijść do 
Królestwa niebieskiego". A do apostołów swoich 
rzekł: „Którym odpuścicie grzechy, odpuszczone; 
którym zatrzymacie, zatrzymane będą".

Gdy to wszystko na sercu grzesznika się od­
prawi, daje mu Pan Bóg usprawiedliwienie, to 
jest czyni go prawdziwie czystym od wszystkich 
grzechów, nie zasłaniając ich, jak heretycy gło­
szą, ale je w rzeczy samej; gładząc i oddalają^. 
Cóżby to było za oczyszczenie, które nam Pan 
Bóg obiecuje i przez krew i mękę Svna Swego da 
je, gdyby nieczystości na nas zostały a nie były 
w nas zmazane,

(Niedosyć ma Pan Bóg, aby usprawiedliwio­
nemu grzechy odpuścił i do łaski go swojej przy­
jął, ale go prawdziwie sprawiedliwością własną 
ozdabia i wlewa nań i na duszę jego cnoty darów 
swoich. To są szaty one, w które Pan Bóg niby oj­
ciec dobrotliwy powracającego syna marnotraw­
nego duszę obłóczy. Szaty te są z wysług Pana i 
Zbawiciela naszego Jezusa Chrystusa, którego 
sprawiedliwością się odziewamy i ozdobiamy ja­
ko już własną naszą.

Tą sprawiedliwością dusze są obrazem Chry­
stusowym, jak mówi Apostoł: „które przejrzał; 
aby były jednego obrazu z Synem Bożym".

Na Wniebowzięcie Marji Panny
Kwiaty po Tobie zostały w grobie,

O Pani nasza święta,
Gdyś aniellskiemi skrzydły z tej ziemi 

Do nieba była wzięta.
t

Kadzielne wonie w grobowca łonie 
Jak pacierz stało kwiecie,

W cudu godzinie wieść o tern płynie 
Po całym Bożym świecie.

Choć przeszły wieki, jak w dzień daleki,
Na Twoje święto. Pani

Kwiaty i zioła z miasta i sioła 
Składają Ci poddani.

Wyroki Boże dały w tej porze 
Te Wniebowzięcia chwile

Gdy niw zagony zrodziły plony,
Gdy syto, sitrojnie i mile.

Ziemia rodzona, błogosławiona 
Niebieskiej Matki dłonią,

| Dała nam chleba ile potrzeba 
| Kornie się czoła kłonią.

Lud niosąc kosy rzewnemi głosy 
Znów o opiekę błaga:

Niech siejha ziarna nie będzie marna,
Rola spalona, naga.

Za plon zebrany, za zboża łany,
0 przyjmij hołd w podzięce!

O nowe łaski urodzaj, blaski,
Mkną prośby znów dziecięce.

O Matko świata, do Ciebie wzlata,
Hymn modłów, żal i skrucha.

A dobra Macierz przyjmuje pacierz
1 skargi dziatwy słucha

Kwiaty i ziele nadziei wiele*
Piosenkę w łzach skąpaną,

Kiedy z kościoła dzwon nas zawoła 
Nieśmy, gdy błyśnie rano..

Karol Hoffmann.

Na uroczystość Wniebowzię­
cia Matki Boskiej

(15 sierpnia.)
Matka Boska po śmierci krzyżowej Boskiego 

Syna pozostawała zgodnie z wolą Odkupiciela 
pod opieką św Jana apostoła. Żyła jeszcze jak po 
dają pisarze kościelni, przeszło lat 13, potem na­
deszła chwila, w której połączyć się miała z Tym 
którego zrodziła, a który był zarazem Jej Stworzy 
cielem.

Śmierć czyli uśnięcie i cudowne wskrzesze­
nie Najświętszej Dziewicy opisuje św Jan Dama 
seński następująco: Krótko przed śmiercią M Bo 
żej Duch św zgromadził apostołów, rozproszonych 
dla opowiadania Ewangelji po całej ziemi do Je­
rozolimy. Tuż po śmierci, zgodnie z zwyczajem 
żydowskim złożyli apostołowie Jej ciało w ogro­
dzie Getsemani, przy którym aniołowie przez 3 
dni nieustannie śpiewali radosne pieśni. Gdy po 
trzech dniach przybył wreszcie do Jerozolimy apo 
stuł Tomasz i wyraził życzenie oglądania jeszcze 
raz świętego oblicza, udali się apostołowie nad 
grób. Gdy odwalono kamień grobowy, nie ujrzano 
tam już ciała Matki Najśw. bo Ją Syn Boży wziął 
do nieba wraj z duszą i ciałem Nie chciał bo­
wiem Zbawca, by ciało Tej, która sama będzie bez 
zmazy i rodząc bez grzechu pierworodnego, stała 
się Matką Boga, miała podlegać karze za grzech 
pierworodny — nasze śmierci. Dlatego też, chcąc 
prędzej uczcić swą Matkę, wskrzesił Ją przed 
dniem powszechnego zmartwychwstania przez a 
niołów wprowadził Jej przeczyste ciało do chwa­
ły wiecznej. Kościół jakokolwiek nie wydał o tern 
dogmaltycznego orzeczenia, jednak od początku 
wyznaje to, co potwierdzają słowa antyfony, śp;e 
wanej w dniu tym podczas mszy św „Assumpta 
est Maria in coełum" —wzięta jest Marja do nieba

Wniebowzięcie Matki Boskiej jest najstar- 
szem świętem usitanowionem na cześć Matki Naj­
świętszej bo obchodzono je już w 300 lat po naro­
dzeniu Chrystusa. Od ostatniej redukcji (ograni­
czenie) świąt zachowały się z pośród większej licz 
by świąt uroczystych Matki Boskiej tylko dwa i 
to dzisiejsza moczy-, ość oraz Niep. Pcizęue 
NMP. (8grudnia) Sltarym zwyczajem święci ka­
płani w dniu dzisiejszym kwiaty i zioła wonne 
Lud przynosi pęczki ziół, przetykanych kłosami 
zbóż, by kapłan spraszał na płody tegorocznego 
urodzaju błogosławieństwo Boże, aby były zba­



wienne dla tych, co je spożywać będą,. Z tego też 
powodu łuid zwie tę uroczystość świętem Matki 
Boskiej Zielnej.

Dzień Wniebowzięcia MB ma dla nas Polaków 
szczególne znaczenie. Wszak w dniu 15 sierpnia 
1920 roku uratowała Królowa Niebios naród nasz 
a przezeń także Europę, od zalewu bolszewickie­
go. Starając się wmówić w naród, że „cudu nad 
Wisłą11 dokonał żołnierz polski na podstawie dob 
rze obmyślanych planów głównego stratega. Ale 
ogćilny głos narodu brzmi inaczej — zwycięstwo 
odniósł żołnierz polski ale sprawiła to wszechpo­
tężna przyczyna Tej, do której naród w Jej dniu 
gorące wznosił modły. Do walki rozstrzygającej 
prowadził żołnierza cichy sługa Marji — mło­
dziutki kapelan ks. Skorupka. Z krzyżem w ręku 
a z imieniem Marji na ustach szedł na czele 10 
dywizji przeciwko całej armji dziczy azjatyckiej i 
bój ten wygrał dla narodu, ale przypłacił go mio­
dem swem życiem WT dniu 10 rocznicy tegoż zwy­
cięstwa pamiętajmy o bohatetrSkich obrońcach 
ojczyzny, pamiętajmy także o kapłanie — boha­
terze, i dziękujmy Wniebowziętej za Jej nad na­
mi opiekę.

Droga do Chrystusa
W sercu mem miłość będzie zawsze tliła, 
Ni ludzka zawiść, ni szatańska siła 
Nie złamie mocy i potęgi ducha,
On bliźnich kocha, a złości nie słucha!

Wzbijać się pragnie na wyżyny Boże,
Wielbi go w niebie, słucha ,ile może 
I pragnie ścieżą iść Chrystusa Pana 
Na której światłość wieczna jest nam dana.

Tą drogą trudną tą ciernistą ścieżą,
Przejść muszą wszyscy, co pragną i wierzą 
By na wyżyny podnieść swego ducha,
Mimo, .że wkoło złość, brud zawierucha.

Mimo że chaos życiowej niedoli 
Nieraz tak łamie i tak bardzo boli,
Że pada człowiek wśród męki i kona 
A okrzyk buntu rwie się czasem z łona.

Lecz wstaje cichy i wśród krzyży klęka, 
Wie, że celowa jest ta Boża ręka.
Która to bólem to męką podnosi,
Gdy go w pokucie nieszczęśliwy prosi.

Julja Zagórowska.

Wiara
Sierpień był pogodny i upalny. — Uroczysta 

jakaś cisza zaległa szerokie złote łany, kołyszące 
się tu i owdzie, niezżętemi jeszcze kłosami zbóż. 
W spokojnej tej ciszy jednak czuć było z oddali 
nadciągającą burzę, która pędziła szaloną wichu- 
rn ze wschodu, niszcząc po drodze w dźkim swo­
im rozpędzie, wszystko piękno roztaczające się na 
cichej polskiej, ziemi. — Płonęły wsie i miastecz­
ka, padały w gruzy pańskie siedżiby i dwory, 
zrujnowane stały kościoły — a szereg męczeń­
skich ofiar ścielił się, padając wszędzie kędy 
tylko stąpnęła horda bolszewicka.

Jeszcze raz, rozorywano czarne skiby polskiej 
ziemi, aby je użyźnić czerwoną ludzką posoką. 
Jeszcze raz, ofiarne mogiły znaczyły szerokie po­
la, a z mogił straszny jęk, niedobitych ludzkich
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ciał. Jeszcze raz, naokoło tej rozpacznej tragedji 
rozbrzmiewał dzikiej zemsty śpiew..:

W’ jednym z kościołów ziemi lubelskiej — w 
bocznej kaplicy, u stóp ołtarza Matki Boskiej — 
klęczał pewnego poranka X. dziekan, a usta jego 
wypowiadały głośno modlitwę do Najśw. Marji.:: 
ręce z błagalną prośbą wyciągały się ku ucieczce 
strapionych..: a po zoranej bólem ttwarzy, pły­
nęły gorące łzy..: Modlił się o odwrócenie hordy 

.bolszewickiej, która już o kilka zaledwie kilome­
trów, plądrowała ludzkie siedziby i dawała znać 
o sobie wystrzałami. Sędziwy kapłan modlił się 
serdeczną modlitwą o ratunek dla całej parafji, 
o zachowanie w całości przybytku Pańskiego, i 
o opiekę nad własnem życiem, — gdyż widział 
straszne niebezpieczeństwo, jakie go czekało w 
razie przybycia bolszewików.

Przez parafjan swoich był X. dziekan szano­
wany i łubiany, ale miał też dużo nieprzyjaciół — 
szczególnie wśród żydów, gdyż był antysemitą — 
jak i w pośród mętów społecznych, gdzie zawsze 
występował ostro, na wszelką niemoralność i złe 
obyczaje niektórych ludzi. To też było dużo ta­
kich, którzy odgrażali się zemstą i czekali tylko 
na przyjście bolszewików, ażeby oskarżyć sędzi­
wego kapłana. O tem wszystkiem donosili księ­
dzu jego przyjaciele i blizcy, radząc koniecznie 
opuszczenie parafji, i wyjazd wraz z niektóremu 
znaczniejszemu jednostkami, którzy miasto byli 
zmuszeni opuścić. Dziekan namawiany ze wszy­
stkich stron, uległ wreszcie życzliwym radom, i 
pewnego dnia wyjechał wraz z innymi do Lubli­
na. Lecz tam gdy przybył, ogarnął go straszny nie­
pokój — jakaś nieprzeparta moc ciągnęła go z 
powrotem ku swojej parafji, którą zostawił bez 
żadnej duchowej opieki. Ale najbardziej tęsknił 
do uwielbianego przez siebie obrazu Najśw. Marji 
Panny, który został tam samotny, narażony na 
brutalne obdarcie przez dzikie hordy bolszewic­
kie. To też przenocowawszy tylko jedną noc, na­
zajutrz po mszy św. powrócił do swojej parafji, 
gdzie już każdej godziny spodziewano się przy­
bycia bolszewików.

Miasteczko zaległa głucha cisza — tu i ow­
dzie kręcili się tylko polscy żołnierze, nadsłuchu­
jąc z niepokojem strzałów, jakie od czasu do 
czasu dochodziły z oddali.

W pustym niemal kościele, po odprawieniu 
mszy św. dziekan ̂ lkłąkł przed ołtarzem Najśw. 
Panny, i po głośnej modlitwie, jaką z głębi serca 
zaniósł przed tron Marji — zagłębiać się zaczął 
w ciche rozmyślanie.. Przez kolorowe szyby ka­
plicy ze stropu pasnego nieba, padła smuga świa­
tła na cicho klęczącego — a od stóp Marji pły­
nęły migotliwe błyski i zlewając się w srebrzyste 
tęcze, spływały do duszy kapłana, rozpraszając 
powoli mrok zwątpienia, jaki od kilku dni zas­
nuł jego wiarę w cudowną opiekę Najśw. Marji.

Powstawały teraz przed oczyma jego duszy 
wszystkie lata dawno przeżyte — kiedy jeszcze 
nie był kapłanem, a w których niejednokrotnie 
doznawał cudownej opieki Marji. — Potem gdy 
został już Jej sługą, otoczył Ją czcią i uwielbie­
niem, starając się Jej chwałę rozmnażać między 
innymi. Wierzył zawsze, że o co tylko prosić bę­
dzie, nie odmówi mu Marja. — Aż oto przyszła je­
dna Chwila załamania się jego wiary., zwątpił 
na moment i zeszedł z posterunku — lękając się
0 swoje życie. Lecz dusza jego zanadto była przy­
wiązana do Tej, którą umiłował. — Powrócił —
1 jak żołnierz, postanowił czekać tu o stóp Marji 
na przeznaczony mu wyrok.
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Było już blisko południe — w miasteczku 
wszczął się popłoch, gdyż przywieziono kilku ran 
nych żołnierzy, opowiadając przyteim o okru­
cieństwach bolszewickich, którzy już byli bardzo 
blisko. Czekano uważnie i z niepokojem, nie ma­
jąc już najmniejszej nadziei ratunku.

A w pustym kościele klęczał wieiąż kapłan 
modlił się i wierzył w Marji obronę.

I oto stał się cud — cud wiary.
Jakaś dziwna moc wstąpiła w serca walczą­

cych polskich żołnierzy, — z nadludzką siłą rzuci 
li się na bolszewickich żołnierzy i zaczęli je gnać 
daleko, coraz dalej aż wikrótce pozostał tylko ni­
szczący ślad wspomnień, kędy wlokła się dzicz 
co nie wierząc w Boga, wierzyła tylko w swoje 
Okrutne katowskie dłonie, które jednak bez Bo­
żej pomocy, zawieść ich musiały.

Święty Dominik założyciel zakonu 
kaznodziejskiego

Wśród szczęku oręża i wypraw krzyżowców 
do Palestyny religijne wychowanie na Zachodzie 
było w niektórych krajach bardzo zaniedbane. 
Jak grzyby wyrastały herezje i błędną swą nauką 
starali zyskać sobie zwolenników. Jedna z nich 
szczególnie zapisała się w dziejach Kościoła kato 
li kiego. Była to-herezja, szercząca się w południo 
wej Francji, której zwolennicy siebie nazywali 
z grecka Katharoi tj. czystemi. Bardziej znane 
są ci kacerze pod nazwą aLbigensów od miasta 
Albi, gdzie się cały ten ruch koncentrował.

W czasie tym, gdy szerzona herezja rozwijała 
się w połd. Francji, dorastał w mieście Całarnega 
w Hiszpanji uzdolniony ichłopiec, Dominik, syn 
znakomitej rodziny hiszpańskiej obrany przez O- 
pątrzność, by usunął zgorszenie odszczepieństwa, 
a kościołowi dodał nowego blasku. Pod troskliwą 
opieką matki i mądrym kierowmictwem wuja, ka­
płana, przewyższał Dominik swoich współuczniow 
i rówieśników czystością obyczajów i postępami 
w naukach. Słowa jego pobożności tuk się roze­
szła, że Diego biskup Osmcy, powołał go do Paleń 
cji na stanowisko profesora Pisma św.

Gdy Diego z Dominikiem wybrał się w r. 1203 
z polecenia króla Alfonsa IX do Paryża, obaj, 
spotkawszy się z błędną nauką, sekiciarzy albigen 
skicih, postanowili zająć się ich nawróceniem. Pra 
'ca to była niebezpieczna, bo albigensi w torowa 
niu drogi swej nauce nie cofali się przed niczena. 
Mimo to Dominik, Diego i 15 ich towarzyszy nie­
zmordowanie pracowali, sprowadzając zbłąka­

nych na łono Kościoła. Trudne warunki pracy apo 
stolskiej pogorszyły się jeszcze bardziej, gdy albi 
gensi zamordowali legata papieskiego Piptra Ca- 
stelanu. Rozpoczęła się teraz krwawa walka, w 
której wzajemnie nie szczędzono okrucieństw. 
Głównie krucjata, jak ogólnie zwano to orężne 
wystąpienie Kościoła, skierowana było przeciwko 
Rajmundowi z TUluzy głównemu przywódcy ka 
cerzy. Mimo zwycięstw Szymona z Montfort, przy­
wódcy wojsk katolickich, herezja nie ginęła. Wię­
cej od miecza zdziałać umiał tu św. Dominik, 
kióry, aczkolwiek dla siebie był surowy, wzglę­
dem innych okazywał tyle słodyczy i łagodności. 
Wielkie usługi oddał mu tu różaniec, który — jak 
podanie głosi — w cudowny sposób otrzymał od 
Matlki Najśw.

Widząc, ile dobrego można zdziałać pracą apo 
stołśką, postanowił założyć zakon, który zbrojny 
nauką i modłami miał się oddać na posługi Koś­
cioła. Za podstawę nowego zgromadzenia wziął

regułę św. Augustyna, uzupełniwszy ją nłektóre- 
mi dodatkami, a zgromadzeniu swemu nadał mia 
no Zakonu Kaznodziejskiego. Otrzymawszy w r. 
1217 zatwierdzenie zakonu z rąk pap. Honorjusza 
III, złożył wraz z 'towarzyszami uroczyste śluby 
w dzień Wniebowz. NMP. tegoż roku,

Głownem zadaniem zakonu, jak już sama na 
zwa wskazuje, miało być nawracanie błądzących 
słowem i przykładem. Rozumiejąc, że celu tego 
dopną jego uczniowie tylko wtedy, jeśli obok wiel 
kiej pobożności posiędą również głęboką wiedzę, 
zakładał swe klasztory w miastach, gdzie istnia­
ły wszechnice, nip. w Paryżu, Rzymie i Bolpnji. 
Sam apostołował po Włoszech, Francji i Hiszpanji 
gromadząc wiszędzie sporą lichę uczniów wokoł 
siebie. Rozrost Zakonu był nadzwyczajny, bo w 
przeciągu czterech lat rozwinął się tak w całej 
Europie, że na generalnej kapitule w Bolonji w 
r. 1221 trzeba było podzielić wszystkieklasztory na 
osiem prowincyj. Doczekawszy się tak radosnej 
chwili, umarł św. Dominik 4 sierpnia tegoż roku.

Synowie św. Dominika idąc za słowami św. 
Pawia: „umartwienie Jezusa i piętno Jezusowe no 
sić na ciele swojem“ (Gal. VI), przydali Kościoło­
wi blasku niemało. Z ich bowiem szeregów rodzą 
sio nieba nowi wybrani, a Kościołowi wojującemu 
dani zostali potężni orędownicy. Dużo możnaby 
wyliczyć tu-świętych i błogosławionych tego za- 
konui, wystarczy tylko wspomnieć o polskich do 
minikanach. Wszak błog. Czesław i Jacek Odro- 
wazowie nosili habit św Dominika. Prawda by- 
ły obok jasnych ‘Chwil i czarne wdziejach zakonu, 
ale mało ich jest i były to tylko wypadki sporady­
czne. Zakon ten, istniejący niegdyś także w Chełm 
nie, wsparł Kościół również w .chwilach refor­
macji. Wtedy, gdy zdawało się że naUka bluźnier- 
czego Lutra odniesie zwycięstwie, pokorni synowie 
św Dominika, stanęli do walki z herezją i, podo­
bnie jak ich wielki założyciel, bronią słodyczy, 
miłości, zapału i natchnionej gorliwości wstrzyma 
li łatwowiernych od wyrzeczenia się najdroższych 
ideałówi.

Dominikanie są jednymi z najlepszych i naj­
głębszych teologów.Świadczyć o tern może choćby 
fakt, że zakon ma własne uniwersytety w Rzymie 
(Collegium Augelicum, gdzie wykłada również 
•polski Dominik, O Woroniećki w Manili i szkołę 
naUk biblijnych i archeioiogji w Jerozolimie. Nad­
to prowadzą Dominikanie nauczanie teaiogji na 
uniwersytecie w Fryburgu, a także katedry te­
olog. i filozoficzne są na różnych wszechnicach 
w ręku dominikanów.

Dziś dominikanów jest na całym świecie bli­
sko 6000, rozdzielonych na 33 prowincyj, w któ­
rych liczbie znajduje się i polska prowincja z sie­
dzibą w Lwowie. Godność kardynalską piastuje 
obecnie 3 biskupiemi stolicami włada 27 domi­
nikanów, a przeszło 500 pracuje na terenach mi­
syjnych.

Obok męskiego zakonu św. Dominika istnieją 
też dwa żeńskie. Jeden ściśle kontemplacyjno - 
klauzurowy mieści w swych starych i nowych 
klasztorach blisko 500 Sióstr. Drugim — to licz­
ne kongregacje SS. Dominikanek, które prowadzą 
cztery żeńskie, przytułki dla sierót, pielęgnują 
chorych po szpitalach i djotmach prywatnych i od­
dają się innym uczynkom miłosierdzia. O żywot­
ności tych kongregacyj świadczy fakt, że ilość 
Sióstr przekracza już cyfrę 25,000.

Drukiem drukarni „Dsiennilk& Pomorskiego" 
Wl. J. Schreiber, Chojnice
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